
Przyjazd brygadiera Józefa Piłsudskiego  
do Warszawy, 12 XII 1916

Odezwa prezydenta Krakowa z okazji zdobycia Warszawy

Przemarsz wojsk przez Krakowskie Przedmieście,  
Warszawa, 1915 29 listopada 1914 

Dzisiejsze gazety przyniosły wiadomość, że Niemcy znowu 
latali nad Warszawą i rzucali bomby, szczęściem zdaje się 
nie zabiły nikogo. Jest to w całej wojnie największa podłość, 
wołająca o pomstę do Boga, rzucać bomby na spokojnych 
mieszkańców bezbronnych! Tylko Niemcy tyle bomb rzuca
ją, choć wiedzą, że w Warszawie Polacy mieszkają, którym 
obiecali wolność i niepodległość! 

Pocztówka wydana po zdobyciu Warszawy przez armię niemiecką, 1915

20 listopada 1915

Przeżyłam dni strasznego niepokoju, gdy Niemcy podcho
dzili do Warszawy, szczęściem nie potrzebowali zdobywać.  
Warszawa powitała Niemców z godnością i spokojem. Żad
nego zamieszania, żadnego płaszczenia się. Milicja obywa
telska utrzymywała porządek, wszystko szło swoim trybem, 
wszyscy jak co dzień udali się do swoich zajęć. Nawet Niemcy, 
którym trzeba to przyznać, są mistrzami organizacji, zdu
mieni byli tym ładem. Z początku 
zdawało się, że Niemcy chcą dać 
Polakom wolność działania, ko
mendant miasta wezwał do siebie 
przedstawicieli ludności i powie
dział, że póki spokój i porządek 
będzie zachowany, pozwoli rzą  
dzić komitetowi obywatelskiemu, 
na co prezes ks. Lubomirski odpo
wiedział z wielką rezerwą kilka 
słów tylko, że będzie starał się o po
rządek w mieście.

 „Podaje się do wiadomości szanownej publiczności, że dziś przed 
południem, Warszawa, stolica Polski została zdobyta przez armie 
sprzymierzone. dn. 5 VIII 1915 przed południem (11 godz)”, rys. 
Kazimierza Mitery


